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DZIECI w ZOO 


Qryginalna scena z karmienia żyrafy przez dzieci, które de tego ly 
musiały użyć drabiny. i ; 3 
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JUTRZENKA 


Jerzy Cyganek 


Jerzył był ba'óza ladny i miły 
chłopaczek, wszyscy go też k.eqaj 
i prawaopodobnie kohaliby go jesz 
cze więcej i darowaliby mu jeszcze 
więcej zabawek, gdyby nie tą ż» Je 
rzyk miał bardzo brzydką wadę. La 
biał kłamać. Nie zawsze. Ale kiody 
powiedział co takiego, że wszyscy 
zdumiewali się, skąd Jerzyk przycho 
dzi na takie pomysty W doma niy 
wano go też z teg y powodu „Jezyk 
Cyganek", uż BA 
Rodzice jego bardzo się martwi 
li że Jerzyk kłamie, bo raz ktoś po 
wiedział — Ach, ©0 za wstrzęż!:y 
chłapie(. on niż mówi prawdy. 

Dlaiego postanowiła mamusia 
pizy najbliższej sposobności Jerzy 
ka zawstydzić i ukarać. Niedługu 
musiała na to czekać, gdyż w kiel- 
ka dni później, gdy Jerzy wrócił z 
Marynią ze spac-ru, powiedział: -— 
Mamusiu, widziałem w jednym skle 
pie czereśnie które były takie duże 
jak pomarańcze. I mieły tuż taki 
sam kolor. - 

— Może cj się tylko przewił:'u 
ło „odpowiedziała mamusia która 
razu wiedziała że Jerzyk skłamał. 

ale nie dała tego po sobie poznań. 
Przecież to niemożliwe, powiedzin 
ła. takie duże czereśnie? 

— Ależ tak, upierał się Jerzyk, 
one były naprawdę takje duże jak 
pomarańcze. Pewnie są równiek bar 
dzo słodkia i smaczne. . 

— W takim razie muszę ot je 
kupić, odpowiedziała mamnajs. 
chodźmy zaraz do miasta, 

O, tego Jerzyk nie spodziewał 
się. .Wrócił dopiero za spacera do 
domu, był bardzą zmęczony. bo pa 


nował straszny upał, a przytym był 
głodny i chętnie zaczekałby w do 
mu na obiad. Ale mamusi: powt 
działa — idziemy do miasta, kupi 
te czereśnie. i 

„— Może poszlibyśmy pą obija- 
dzie, zaproponuwał Jerzyk, którego 
nie tysko bardzo nogi bolały, ale któ 
ry równieź nie wiedział, eo odpe- 
wiedzycć mamusi, gdy się go zapytę 


gdzie się ten sklep znajduje. 


— O nie, odpowiedziała na ta 
jego mamusia musimy się pospie» 
szyć, ho obawiam się ,że takia d'.że 
i dobre czereśnie będą do poprłud. 

Rad nje rad, musjał Jerzyk iś6 
nia już Wszystkie sprzedzne 
z mamusią. Uff! A to gorąco. Taka 
by to było przyjemnie, myślał Ju: 
tzyk po dredze, siedzieć teraz vag 
ubranka w chłodnym pokoju. A tq 
trzeba chodz:ć w taki upał i nie wia 
dzjeć dokąd 


— Jerzyk, odezwała się mamy: 
sia, gdzie jest sklep, v którym wła 
działeś te duże czereśnie? 

— Zdaje mi się, że ra ryn« pọ 
wiedział Jerzyk, będąc bardzo zk: 
kł.poiany. 

— No to chodźmy ua rynek, rze 
kła mamusia, 

Jerzykowi zdawało sję, że nu rym 
kuku słońce jeszcze bardziej pszya 
piekało. Już nie mógł wytrzyma, 
Ani kroku naprzód zrohić. I tak mę 
się pić chejałą że nawet mówi: by» 
ło mu trodno. 

— Mamusju „odezwał się nieśmiig 
ło, kup mi szklankę wody sodowej, 
bo mi się strasznie chce pić. 

Teraz nie ma Czasu. Naprzód 
musimy kupić dla ciebie zerak! i. 
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JUTRZENKA 


— Kiedy ja wcale nie chcę „ych 
Czersćni, ądpowicdział Jerzyk, z'usz 
tą, one nie były takje duże Byty 
nawet o wiele mniejsze, 

— Nie nje szkodzi, powiedziała 
na to mamusia, na wsgelki Wypa- 

dek musimy je kupjć, chociaż Die 
były takie duże. Pokaż mi tylko, 
gdzie jest ten s:lep 

Jerzyk był znowu bardes sakto 
zm. Bał się pay rzyznać, że por.rze 
dnio spłamał j bardzo się wstydził 
że tak postąpił. I że dni tariu, 
musi biedna mamusia chodzić z ni:n 
w czas takjego upału. 

— Teraz sobie przypomina.u, 9- 
dezwał się cicho, że te czereśnie nie 
bviy w sklepie, tylko je miał wj 
na furze. I widocznie już odjecha”, 
bo go nigdzie nie widać. 

— To chodźmy go szukać, powie 
działą mamusja. 

Bicdny Jerzyk, tak bardgo bvo- 
lafy go nogi i gorąco ma była * pić 
mu się chciało... Gdzie szukać chło. 
pa z "zereśnjami? 

— A widziałeś furminkę z „win 
Loniem, którym ma dwie głowy? 2 
spytała go mamusia. 

Jerzykowi rozwarły się sgeroko 
oczy z ciekawości. — Koń z dwoma | 


POECIE ZA 


głowami? — odezwał się, to prze: 
cież niemożliwe. 

— Ależ tak, odpowiedzjała ma- 
musia, właśnie ten chłop, kóry, 
przywiózł na furze ozereśnie, takið 
duże jak poma ma konia z 
dwiema głowami. aj ten ma w 
me ZK e rzeczy. 

Ioas domyśiił sią ali Jerzy, ko ma 
musia dawno juź wiedziała, 7e skł 
mał 'powiadając o takich dużych 
czereenjach i że się mamusi s uło: 
go tylką się: opowiadając © 
koniu, który ma dwie głowy. Jerzyk 
bardzo się zawsitydził. 

— Mamusiu, odezwał się, nie pd 
wiedziałem prawdy o tych  orere< 
śnjach, bo jch ə nie widziałem. 
Ale przyrzekam ci, że nigdy jox nie - 
będę, kłamał 

Jerzyk dotrzymał przyrzewsnią 
i wszyscy.gą za to jeszcze więcej 
kocha. aniżeli poprzednio į d sta 
wał tela. tyle zabawek, jak jeszcze 
nigdy przed tem. 

Alo tego dnia przeciia g“ karą 
zmęczuny, że po południu uie mógł 
nie m nęła. Przyszedł do domu taki 
się bawić z dziećmi, a wody, godu» 
wej. ani czereśni także a dost: 


Reozbójnicy leśni „na obozie 


Zenek był znany z tego, ż0 nie 
ma się Lie podobało. Zup ni» wszy 
stka było głupie, £ mieszne, „dzie- 
oinno', złe. Doprowadzał njarsa du 
białej .orąozki kolegów. Bo najgo” 
sze byłc to, że wiadomo waa»stkim 
było, że udaje. Oczywiście u to, 
żaby zaimponować. Poszedł np. z 


kolegcmi dą kina Film był. ho! 
ho! co ga 1 Rozpędzons Konie 
USŁ3Mi  CUW-- 


i powiewający kapelus 


boy'e i czerwqaoskórzy *.ianje {Å 
bandyci. KACA aż skak uj 1a krza 
słach, wali p we | w kolana, 
albo (co Stadl lecy siedzących 
przed nimi i o mało nie krzymali 
z zachwytu. I Zenek też. A po wy 
ścju z kina krzywił się Trani o 
i mówił: 

— Ee co mi za film! głupi, nu: 
dny, zdjęcia zamazane... Nio w.em 
co wam się podoba. 


I tax było ze wszystkim. 

Jak drużyna wyjeżdżała na ooz 
to już z góry było wiadomo, że Zc- 
nek orzeknie, że miejsce na nami - 
ty iest wybrane „podle“, że obóz 
rozłożąny źle, że cały pcemysł z ty- 
mj obozami Śmieszny, b» przecież 
będzje napewno lało przez cały czas 
i że „poco brać kajaki, kiedy tą blu 
to, nie rzeka?* 

J} tak oczywiście było. Ale wtedy 
chiopców ogarnęła gorączka. 

—- Peczekaj! — powiedzieli sobie 

Była niedziela. Był upalny, stoa 
ki od zapachu leśnego, złoty od słoń 
ca dzień. Obóz się rozprzęgł. Rz- 
Liesto sje bractwo, poznikało glsieš 
Czasem rozlegały się szelesty k*- 
ków 1 rozmowy z lasu, ciaczającezo 
polanę. na której rozbite qhóz, nad 
brzegiem leżało kilku  czekolado- 
wych chłopaków, którym jednak i 
ten kolor skóry był za jasny. 

— Ludzj musimy na ulicach stra 
Bz; cpalenjizną! — mówili. 
Zenek stał przed namiotem, nje- 
zdecydowany oglądając się dookola 
- - Go robjsz? — zapyta! go Juiek 
'— Nie. Ca tu można robić. P». 
dł: dzień. tej 

-— Idź ty! taia cudny dzień na- 
zywać rodłym! Clicesz książkę? 

— Jaką? : 

= „Przygody rozbójników“. Po 
pa'rz jaka ładna okładka. 

.Zenkowj ocy się zaświeciły, 81 +.. 


— Ihij! eo mi ładnego! cQ' zi 
dzieińsiwo. — Rozbójnicy! ternz 
rozdójnicy! 


— Nue to ni e! bez łaski! 

-— No to już daj. Ostateczn'e 
przejrzę. 

Zapadł gdzieś w paprocie, w £, 
stwinę krzewów i czytał. Twarz mu 
płonęła. oczy Iśniły, po skórze prze 
biegały dreszcze z przejęcia. 


JUTRZENKA. 


— Jak ci się podoba? — smytał 
Julek, gdy go odnalazł po godzja'a. 

-— Co? — spojrzał ra niego niz 
bardzą przytomnie Zenek. — A>, 
to rv! eh, taka tam sotje książe <v- 
na... (a w inyśli) A idź-że już sobie 
nie przeszkadzaj... 

| zaowu puszcza «dwieczna, 9 
nura, tajemnicza. Na dzielnego ry. 
cerza Hrzemka z Wyszygowa, czy. 
haa bandyci, zbóje leśzi. Czają się 
za skalnym odłamem a rys 
Przemkc. jedzia spokojrie leśną ści? 
rzycą. Jeszcze chwila... 

-- Hej! brać go! ręce do góry 
— straszliwy, gruby głos rozległ się 
tuż nad uchem 4enka. Zapomni 4 o 
wszystkim, o tym, że książka brd 
„nadra“ i „dziecinna“ i że roz9:j- 
ników nie ma. Wrzasnął przeraźl!- 
wie: „abóje!* zerwał sia jak tłyska 
wiea i jak jeleń pomkrął na (fcp 
w gęstwinę, zmykając ile sił w ne: 
gacl. 
— No cóż, Zenky! jak tam książ 
ka? nudna, co? — zapytał jroniczaće 
Julek. 

A Zenek spojrzał w jego roz2- 
śmiane Oczy, zarumienii się i p 
wiedział: Ą 

— Nie, w jesz, bardzo ciekawu 
I jaka ładna okładka!... , 

EET EPE wiara 
BILET WIZYTOWY. 


Erazm i Art 
Laścy 


CZEM SĄ CI PANOWIE? 


SZARADA. 
W uroczej, włoskiej krainie 
Rzeka pierwsze hueznie płynie. 
Zaś pierwsze-trzecie jest częścią 
ubraaia, 
A całąść — jest zniszczenie i zgi!- 
8ZIza 
i tytuł polskiej powieści, 


